
Pomóc

nowym
spółdzielniom

JESIENIĄ 1955 roku oraz 
w początkach r. b. pow­
stało w naszym woje­

wództwie ponad 60 nowych 
spółdzielni produkcyjnych.

Pomóc i ułatwić nowym spół 
dzielcom rozpoczęcie pierw­
szych wspólnych prac wiosen­
nych, by stały się one mocnym 
fundamentem zespołowej go­
spodarki — oto ważne zada­
nie, a zarazem odpowiedzial­
ny obowiązek rad narodowych 
I ich służby rolnej, POM-ów 
i grup instruktorów 1<P do 
spraw POM i spółdzielczości 
produkcyjnej — oto ważne za 
danie instancji i organizacji 
partyjnych w ich codziennej 
walce o socjalistyczną przebu 
dowę wsi.

Na terenie naszego woje­
wództwa niemal w każdej no- 
wozorganizowanej spółdzielni, 
Istnieją warunki przystąpienia 
do, wspólnych, pierwszych sie­
wów. Są jednak i poważne o- 
bawy, że w niektórych powia­
tach, wskutek hołdowania czę­
ści naszego aktywu błędnej za­
sadzie, jakoby budownictwo 
socjalizmu na wsi kończyło się 
już na zorganizowaniu we wsi 
spółdzielni — szereg zespoło­
wych gospodarstw może nie 
przystąpić wiosną do wspól­
nych prac.

Oto na przykład Już od kil­
kunastu dni członkowie nowo- 
zorganizowanych spółdzielni w 
Skibnie, Pobądzlu i Boboli­
cach, w pow. koszalińskim do- 
magaja się: „Dokonajcie nam 
wreszcie wymiany gruntów, 
przekażcie ziemię z FZ. Już 
wiosna, chcemy siać, a nie wie 
my gdzie siać!”

Sklbno, Bobolice, Pobądź, to 
nie wyjątki. W blisko 1/3 no­
wopowstałych spółdzielni na 
skutek jaskrawego lekceważe­
nia sobie obowiązków służbo­
wych przez niektórych mierni­
czych Zarządu Urządzeń Rol­
nych WZR w Koszalinie, ta­
kich jak Włodarski, Surdyga, 
wymiana gruntów została po­
ważnie opóźniona.

Ale to nie jedyna bolą­
czka nowozorganizowanych 
spółdzielni. Wiele z nich ma 
trudności w uzyskaniu nawo­
zów sztucznych, siewnego zlar 
na itd. Dlaczego? Po prostu dla 
tego, że sądy powiatowe prze­
dłużają w nieskończoność za­
rejestrowanie zarządów spół­
dzielni, a banki — skoro spół­
dzielnie nie zdobyły jeszcze o- 
sobowości prawnej — nie 
chcą dawać im kredytów.

Po prostu na anegdotę wy­
gląda fakt, że np. w powiecie 
słupskim większość nowozor- 
ganizowanych spółdzielni nie 
ma dotychczas opracowanych 
planów finansowo-gospodar­
czych gdyż... zabrakło druków. 
A gdy brak planu — również 
są trudności z bankiem, z na­
wozami, ziarnem, kredytami.

Członkowie każdej nowozor 
ganizowanej spółdzielni stoją 
przed wieloma sprawami, któ­
rych często nie są w stanie 
sami rozwiązać. Trudności te 
dotyczą przede wszystkim or­
ganizacji pracy. Podstawą roz 
woju każdej spółdzielni winno 
stać się Jak najrychlejsze wpro 
wadzenie norm pracy. W tej 
dziedzinie mało dotychczas zro 
bil nasz aparat PÓM.

Dużo do życzenia pozosta­
wia również opieka politycz­
na nad nowozorganizowanymi 
spółdzielniami. To pięknie 
że towarzysze z powiatu słup­
skiego chlubią się największą 
ilością zorganizowanych w 
r. b. spółdzielni — ale źle, że 
tych nowych spółdzielni nie 
otaczają opieką. Np. w Ma- 
chowinie brak dotychczas za­
rządu, na skutek wrogiej plot­
ki kilku chłopów, którzy pod­
pisali statut, chce się ze spół­
dzielni wycofać. A „powiat" 
niewiele robi, by istniejącą sy­
tuację naprawić.

Trzeba nazwać rzecz po imię 
niu — zorganizowanie nowej 
spółdzielni, a potem pozosta­
wienie jej bez żadnej opieki — 
to efekciarska robota, to nie 
troska o socjalistyczną przebu­
dowę wsi, a tylko chęć „wyka­
zania się" przed wyższą in­
stancją.

Siewy Już się zaczęły. Cza­
su do nadrobienia istniejących 
zaniedbań nozostało niewiel®.

Białogardzkie 
zakłady produkcyjne 

wykonały z nadwyżką 
plan kwartalny 
Większość zakładów produkcyjnych pow. 

białogardzkiego pomyślnie realizuje zadania 
pierwszego roku planu 5-letniego. W dniu 

30 marca br. o wykonaniu planów kwartal­
nych i miesięcznych zameldowały: Garbar­
nia, Elektrownia, Parkieciamla i Białogardz­
kie Zakłady Przemysłu Terenowego.

Na szczególną uwagę zasługują sukcesy 
BZPT i Parkieciarni. W ubiegłych latach 
zadań swoich z reguły one nie wykonywały. 
W bieżącym roku BZPT plan kwartalny wy­
konały w 108 proc., zaś za miesiąc marzec 

w 109 proc., a Parkieciarnia, kwartalny 
w 104,3 proc., a marcowy w 
107 proc.

Rytmiczne wykonanie, a 
nawet przekraczanie planów 
produkcyjnych stało się mo 
żliwe m. in. dzięki ulepsze­
niu organizacji pracy oraz 
wprowadzeniu w życie wnio 
sków wysuniętych przez za­
łogi w czasie dyskusji nad 
planem 5-letnira.

L. M.

* * 
*

W dalszym ciągu do na­
szej redakcji napływają mel 
dunki o wykonaniu zadań 
produkcyjnych w m-cu mar 
cu. Bytowskie Zakłady Prze 
mysłu Terenowego wykona­
ły plan marcowy w 105,6 
proc., zaś Słupskie Zakłady 
Przemysłu Terenowego w 
114 proc

♦ * 
*

Również Koszalińska Fa­
bryka Mebli wykonała plan 
produkcji za marzec br. w 
100 procentach, a tym sa­
mym plan kwartalny w 101 
procentach.

Dla uczczenia 1 Maja
■' wg—————■—■

Zobowiązania górników

Górnicy kopalni węgła 
„Dymitrow", jako Jedni z 
pierwszych w przemyśle wę 
glowym, zgłosili udział we 
współzawodnictwie dla ucz­
czenia międzynarodowego 
święta klasy robotniczej — 
1 Maja. Załoga kopalni po­
stanowiła wydobyć w kwie­
tniu 3 tysiące ton węgla po-

...i załogi roszarni
w Białogardzie

Pracownicy Koszalińskich 
Zakładów Roszarniczych dla 
uczczenia święta 1-go Maja 
podjęli zobowiązanie nadrobię 
nla w miesiącu kwietniu za­
ległości produkcyjnych z lute 
go, spowodowanych niepomyśl 
nymi warunkami atmosferycz­
nymi.

Ponadto członkowie straży 
zakładowej postanowili oczy­
ścić 11 tysięcy 600 sztuk ce-

Rozszerzamy obrót towarowy 
z krajami zamorskimi 

Nowa wieloletnia 
umowa handlowa

Polski z Indiami
WARSZAWA. W wyniku rokowań przeprowadzonych w o- 

statnim czasie między przedstawicielami rządu Indii i polską 
delegacją handlową została podpisana w dniu 3 kwietnia 
w New-Delhi wieloletnia umowa handlowa polsko-indyjska.
Umowa wchodzi w życie z 

dniem 1 kwietnia 1956 r. i bę­
dzie ważna do dnia 31 grud­
nia 1959 r. Listy towarowe 
załączone do umowy będą od­
nawiane na każdy rok kalen­
darzowy. Najważniejszymi to­
warami listy importu z Indii 
do Polski są: ruda żelazna, 
ruda manganowa, mika, sze­
lak, ekstrakty garbarskie, her­
bata, kawa, tytoń, korzenie, 
skóry surowe, bawełna suro­
wa, wyroby bawełniane, weł­
na surowa, odpadki wełniane, 
wyroby jutowe, wyroby ręko­
dzielnicze i przemysłu chałup­
niczego. Między głównymi to­
warami eksportowanymi z Pol 
ski do Indii znajdują się: róż­
ne maszyny jak np. maszyny

nad bieżące zadania produk 
cyjne.

Na zdjęciu: absolwenci 
szkoły zawodowej, młodzi 
górnicy Antoni Skutnik i 
Antoni Sztacheta, pracując 
w kopalni „Dymitrow", uczą 
się w dalszym ciągu w Tech 
nikum dla dorosłych.

CAF — fot. Sako

gieł ze spalonych murów daw 
nej hali produkcyjnej, zaś pra 
cownicy warsztatów napraw­
czych postanowili: zebrać 12 
ton złomu i 300 kg gumy z 
odpadów na terenie zakładu. 
Pieniądze uzyskane ze sprze­
daży złomu i gumy postano­
wiono przekazać Komitetowi 
Funduszu Sztandaru dla Woje 
wódzklej Organizacji Harcer­
skiej.

budowlane i do budowy dróg, 
maszyny włókiennicze, wiertar 
ki, szlifierki, spawarki, komplet 
ne zakłady przemysłowe, wy­
posażenia cukrowni, destylar- 
ni alkoholu, fabryk obrabiarek, 
fabryk taboru kolejowego, fa­
bryk sprzętu elektrotechniczne 
go, konstrukcje żelazne i sta­
lowe, silniki Diesla, motory 
elektryczne, sprzęt rolniczy i 
traktory, cynk elektrolityczny, 
blacha cynkowa i pyl cynko­
wy, instrumenty optyczne i 
medyczne, chemikalia przemy­
słowe i cement.

Umowa handlowa przewidu­
je również ścisłą współpracę 
naukowo - techniczną między 
polskimi i indyjskimi organi­
zacjami przemysłowymi drogą 
wymiany doświadczeń technicz 
nych, wzajemnej wymiany mi­
sji technicznych, stawiania do 
dyspozycji fachowców oraz 
szkolenia w obsłudze maszyn 
i urządzeń przemysłowych.
, Rozliczenia z tytułu wzajem 
nych dostaw towarowych w 
ramach umowy dokonywane 
będą w rupiach indyjskich.

Umowę podpisał ze strony 
polskiej — ambasador nadzwy 
czajny i pełnomocny J. Gru­
dziński, a ze strony indyj­
skie! — sekretarz stanu w 
rządzie Indii, minister handlu 
i przemysłu V. R. lengar.

Poza tym w wymianie li­
stów omówiono zagadnienia: 
ułatwień rozwoju obrotów han 
dlowych i zapewnienia naj- 
ekonomiczniej szych środków 
transportu morskiego w obie 
strony, koordynacji sprzedaży 
polskich wyrobów walcowa-

II Kongresem
Spółdzielczości Samopomocowej
WARSZAWA. Przygotowa­

nia do II Kongresu Spóldziel 
czości Samopomocowej, który 
w dniach 7—10 kwietnia br. 
obradować będzie w Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie, 
są już na ukończeniu. O prze 
biegu trwającej od kilku mie­
sięcy kampanii przedkongreso 
wej oraz o ostatnich pracach 
przygotowawczych do Kongre 
su poinformowano dziennika­
rzy z pism stołecznych na kon

Str. 2 — O soblepankach 
i krzywdzie ludzkiej — 
Józef Rudermann;
Str. 2 — Nasz felieton — 
Mitologia i świnie-

Telefonem

o SIEWACH
— Tu redakcja „Głosu"! Czy Zespół 

PGR Połczyn Zdrój?—
— Tak! Przy telefonie Stanisław Pasz­

kiewicz — starszy agronom.
— To bardzo dobrze! Chcleliśmy się 

dowiedzieć, Jak przebiegają w Waszym Ze­
spole wiosenne siewy?

— Proszę bardzo! Dotychczas zasia­
liśmy ogółem 130 ha zbóż Jarych, a w tym: 
70 ha owsa, 45 ha pszenicy I 15 ha mie­
szanek zbożowych.

— A jak z zasileniem ozimin?—
— O tych pracach już zapomnieliśmy, 

redaktorze. Przed przystąpieniem do sie­
wów zasililiśmy cały areał zbóż ozimych.

— Kiedy więc w takim razie planujecie 
zakończyć wiosenne siewy?

— Do 15 kwietnia. Być może, te nieeo 
wcześniej. Ale lepiej nie wróżmy. Kto 
wie, jaka będzie pogoda?

— A jak organizacja pracy?
— Pod tym względem na uwagę zasłu­

guje załoga PGR Popielewo. Poszczególne 
grupy nawet współzawodniczą pomiędzy 
sobą. Dotychczas prace we wszystkich go­
spodarstwach naszego zespołu przebiegają 
według harmonogramu.

’ * (a.)

Crothe Kar! geometra zespołu Ostrowice oraz Kusserow Ernst 
1 Stiewc Henlnz dokonują pomiarów pola pod siew.

„ODŁOGAMI
Niewątpliwie wiele wysiłku włożyli agronomowie 

PZR w Złotowie, pracownicy POM i gromadzkie rady 
narodowe, by całkowicie zagospodarować tej wiosny 
wszystkie odłogi. Toteż ziemia odłogowa w powiecie 
złotowskim, za wyjątkiem paru hektarów w gromadzie 
Smierdowo, została całkowicie rozdysponowana zespo­
łom uprawowym 1 spółdzielniom produkcyjnym.

Szczególnie wiele odłogów wzięły do zagospodaro­
wania spółdzielnie. I tak np. RZS Łąkie zagospoda­
ruje 290 ha, RZS w Smierdowie Krajeńskim — 70 ha, 
spółdzielnie w Skórce — 108 ha.

Inaczej natomiast przedstawia się sprawa zagospo­
darowania odłogów w powiecie wałeckim. Niewiele 
w tej dziedzinie zrobił Powiatowy Zarząd Rolnictwa. 
W ogóle o odłogach niewiele można się tam dowie­
dzieć.

— Odłogami — twierdzi kierownik PZR, tow. Bar- 
tecki — zajmiemy się po siewach zbóż, gdzieś w ma­
ju...

Ano, skoro towarzysze z PZR w Wałczu mają za­
miar zasiać ziemię odłogowa no, cvkorix to można 
się z tym zgodzić—

ferencji prasowej, która odby 
la się 4 bm. w Zarządzie Głów 
nym CRS.

Na II Kongres przyjedzle 
ponad 1 800 delegatów, wy­
branych na powiatowych i wo 
jewódzkich zjazdach. Trzecią 
część tej liczby stanowią ko­
biety. Oprócz delegatów, w o- 
bradach Kongresu uczestni- I 
czyć będą przewodniczący rad I 
i członkowie zarządów 
WZGS-ów. prezesi PZGS-ów, 
wyróżniający się prezesi gmin 
nych spółdzielni i przewodni­
czący gminnych rad spółdziel­
czych oraz przodujący pracow 
nicy GS-ów i PZGŚ-ów.

Na Kongres przyjadą rów­
nież liczne delegacje zagrani­
czne.

Na konferencji podano rów­
nież do wiadomości częścio­
we wyniki realizacji zobowią 
zań, podjętych na cześć II 
Kongresu przez pracowników 
spółdzielczości samopomoco- | 
wei.

Zakończyli 
siew jarych
Jak nas Informują tele­

fonicznie towarzysze z Ze­
społu PGR Karlino (Zjed­
noczenie Koszalin) pierw­
szym gospodarstwem, któ­
re zakończyło całkowicie 
siewy w ich zespole jest 
Poczemino.

Ogółem załoga PGR Po­
czemino obsiała 72 ha grun 
tów zbożami jarymi oraz 
zasiliła nawozami sztuczny 
mi kilkadziesiąt ha ozimin.

Obecnie robotnicy PGR 
Poczemino, przygotowują 
glebę pod rośliny okopo­
we.

zajmiemy się 
później''



Nowa wieloletnia 
umowa handlowa 
Polski z Indami

O sobiepankach 
i krzywdzie ludzkiej

Zadzwonił telefon. Dyżur­
ny podniósł słuchawkę i po­
informował: posterunek MO 
w Jastrowiu. Chwila roz­
mowy, po czym milicjant na 
rzucił płaszcz i szybko opu­
ścił dyżurkę.

Dokąd udał się człowiek 
pełniący służbę? Może za­
wezwał go ktoś z powodu 
zakłócenia bezpieczeństwa i 
spokoju?

Nie. Żadnego chuligań­
skiego ekscesu nie było. Kra 
dzieży również nie zanoto­
wano. O tej porze pijacy nie 
pojawiają się na ulicach Ja­
strowia.

— Dokąd więc poszedł 
człowiek w szarym mundu­
rze? — Na próżno zastana­
wiałby się nad tym miesz­
kaniec Jastrowia potrzebu­
jący w tej chwili pomocy

„NJfękkie serce** dla jednych 
i twarda ręka dla drugich

Mieszkańcy Jastrowia mówią: 
w Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej nie ma sprawiedli­
wości. Przyjaciółka Stanisława 
Grabka aresztowanego za nad­
użycia, zajmuje sama plęctopo- 
kojowe mieszkanie. Przy ulicy 
Kinlewlcza, mieszka w plgclu 
pokojach Plndera z żoną. Na 
ulicy żymierskiego, trzyosobo­
wa rodzina Lislewlcza zajmuje 
113 m. kw. powierzchni miesz­
kalnej... Tego wszystkiego nikt 
nie widzi. Natomiast rodzinę 
Macluszkt, postanowiono z mie­
szkania wyrzuclt.

* • •
Tego dnia rtęć w termome 

trze spadła do — 25 stopni. 
Maciuszko wychodząc rano 
do pracy, zamknął mieszka­
nie na kłódkę. Chora żona 
z kilkutygodniowym dziec­
kiem pozostały w łóżku.

Nagie pod drzwiami za­
dudniły kroki. Zerwano 
kłódkę.

Część mebli 1 garderobę 
załadowano na furmankę. W

od razu, co jak wiadomo nie 
we wszystkich gospodar­
stwach jest sprawą prostą. W 
ten to sposób po wprowadzeniu 
rozrachunku gospodarczego w 
PGR można zahamować roz­
wój hodowli zarodowej w 
mniejszych gospodarstwach.

A wyjście z sytuacji jest. 
Można by ustalić np. jakieś 
rozsądne granice z tymi ma­
ciorami od — do. Albo też 
po prostu chlewmistrzom 
dziennym, w chlewniach do 
40 macior, przyznać dodatko­
we wynagrodzenie za nocne 
dyżury, np. od sztuki. Na 
pewno się to opłaci.

(wod)

MO. To, co zaszło w ten 
mroźny, lutowy ranek, sta­
nie się publiczną tajemnicą 
dopiero po dwóch, trzech go 
dżinach. Będą o tym mó­
wić w gospodzie, w kolejce 
przed sklepem sprzedającym 
śledzie, wieczorem przed ki­
nem...

A tymczasem na polecenie 
przewodniczącego Prez. 
MRN Stanisława Miesiąca, 
kompletuje się komisja: ad­
ministrator Hołowiecki, re­
ferent Martyniuk, gajowy 
Wróbel. Do wykonania po­
leceń zjawiają się: pracow­
nik fizyczny Tomczak, woź­
nica Wlizło i inni. Po kilku 
minutach nadchodzi mili­
cjant. Człowiek ten, zda­
niem zastępcy przewodniczą 
cego Prez. MRN, ma się stać 
symbolem karzącej sprawie 
dliwoścl.

międzyczasie, jak rezerwa 
na zagrożony odcinek fron­
tu zjawił się sam przewod­
niczący Miesiąc. ,

— Wyrzucić łobuzów — 
krzyczał.

Szybko jednak zorientował 
się, że jego polecenie nie 
może być wykonane. Bo co 
robić z chorą i z dzieckiem? 
— Miesiąca ogarnął niepo­
kój. On chce przecież być 
„w porządku". Dlatego też 
szybko sprowadził lekarza.

Dr Tadeusz Janowlak „zba­
dał4' chorą i wydał zaświadcze­
nie: „...Janina Maciuszko zdol­
na Jest do transportu w celu 
zmiany mieszkania**.

Na jakiej podstawie wydane 
zostało zaświadczenie? Przecież 
tego rodzaju decyzja nie ma 
nic wspólneco z opieką nad 
matką i dzieckiem prawnie za­
gwarantowaną w naszym kraju.

Mimo oświadczenia lekarskie­
go ludzie przeprowadzający eks 
misję nie odważyli się jednak 
wyrzucić chorej kobiety z łóż­
ka. Do innego mieszkania prze 
wieziono tylko część mebli.

„Podsta w a“ do 
niesłusznej decyzji

Cieszący się dobrą opinią 
malarz Spółdzielni Inwali­
dów w Jastrowiu, Włady­
sław Maciuszko, mieszkał z 
rodziną w ruderze przy ul. 
Mickiewicza 22. Rozwalony 
piec i szronem pokryte ścia 
ny — oto krótki obraz miesz 
kania. Nie byłby on zupeł-

W dniach zawierania zakładowych umów zbiorowych

Aby uniknąć zeszłorocznych błędów
UPŁYWA obecnie termin 

zawierania zakłado­
wych umów zbiorowych 

oraz tzw. aktów obustronnych 
zobowiązań w zakładach pra­
cy naszego województwa. Tre 
ścią umów, podobnie jak w 
latach poprzednich są wzajem 
ne zobowiązania załogi i kie 
rownictwa zakładu, mające na 
celu polepszenie wykonania i 
przekraczanie zadań produk­
cyjnych oraz stworzenie jak 
najlepszych warunków pracy 
i bytu załóg.

Do opracowania projektów 
zakładowych umów zbioro­
wych przystępujemy w tym ro 
ku po dyskusji załóg fabry­
cznych nad kontrplanami swo 
ich zakładów. Doświadczenia 
dyskusji nad pięciolatką z 
pewnością pomogą wciągnąć 
jak najszersze rzesze pracow­
ników zakładu do udziału w 
sporządzaniu umowy. Nie bez 
znaczenia jest również fakt, 
że umowami zakładowymi mo 
gą i powinny być objęte wnio 
ski zgłoszone w dyskusji nad 
pięciolatka, a nie uwzględnio­
ne z takich czy innych przyczyn 
w kontrplanach załóg.

W ARTO więc jeszcze raz 
’ ’ przypomnieć, jak zosta­

ły zrealizowane ubiegłorocz­
ne umowy zbiorowe w niektó­
rych zakładach pracy naszego 
województwa, wskazać na błę 
dy popełnione zarówno przy 
ich przygotowywaniu jak i 
kontroli wykonania, która pra 
wie wszędzie pozostawiała 
wiele do życzenia, .

ny, gdyby nie dodać, że 
mieszkanie nie było skanali­
zowane. Żona zaczęła choro 
wrKiedy przyszło na 
świat dziecko, zaistniała oba 
wa, że w mieszkaniu tym 
może ono ciężko zachorować.

Na składane do Prezydium 
MRN podania o mieszkanie, 
Maciuszko nie otrzymywał 
odpowiedzi lub zbywano go 
byle czym. Wówczas Janina 
Lewkowicz, której mąż od­
bywa czynną służbę wojsko­
wą, zaproponowała Maciusz- 
ce, aby z rodziną przepro­
wadził się do ich mieszkania 
przy ul. Zawiszy 1.

Więc z ezym nie chcial 
się pogodzić przewodniczący 
Prez. MRN Stanisław Mie­
siąc? Co straciła na tym 
gospodarka mieszkaniowa w 
Jastrowiu, że rodzina Ma- 
cluszkl znalazła dach nad gło­
wą? Przecież mieszkanie zajęte 
przez obywatela odbywającego 
czynną służbę wojskową, musi 
być zabezpieczone do czasu Je­
go powrotu z wojska. W danym 
wypadku nikt oprócz Lewkowi 
czowej nie miał prawa decyzji. 
Jeżu dodamy do tego, że w Ja­
strowiu nie ma publicznej go­
spodarki lokalami, nie ma ogra 
nlczenla metrażu powierzchni 
mieszkaniowej, to nie trudno 
stwierdzić, żo w stosunku do ro 
dżiny Macluszkt dokona--' zo­
stał akt bezprawia.

• • •
Czy tylko przytoczone fak­

ty o karygodnym postępowa 
niu w stosunku do rodziny 
Maciuszki, świadczą o złej 
pracy Prezydium MRN w 
Jastrowiu? Bynajmniej. Jest 
jeszcze wiele innych niedo­
ciągnięć. Na przykład nad­
użycia na sumę 17 tysięcy 
złotych, brak należytej o- 
pieki nad przedszkolem itp. 
Wszystko to podrywa zaufa­
nie ludzi pracy do władzy 
terenowej, która została 
przecież powołana przede 
wszystkim do realizowania 
słusznych postulatów miesz­
kańców Jastrowia 1 obrony 
Ich interesów.

Pytamy jednocześnie Pre­
zydium Powiatowej Radv 
Narodowej w Wałczu i KP 
PZPR, jak to się dzieje, że 
pod ich bokiem znajdują się 
tacy, dla których łamanie 
praworządności, stało się chle 
bem powszednim? Przecież 
nie można dłużej tego tole­
rować. Za stosowanie bez­
prawia, winni muszą bez­
względnie ponieść bardzo 
surowe konsekwencje.

JÓZEF RUDERMAN

Wskazać należałoby przede 
wszystkim na zbyt wąski za 
kres niektórych zeszłorocz­
nych umów. Oto np. umowa 
zbiorowa zawarta na rok 1955 

- między kierownictwem, a za­
łogą Słupskich Zakładów Pi- 
wowarsko-Słodowniczych po­
mijała zupełnie niezwykle waż 
ne zagadnienie stworzenia ze 
strony dyrekcji warunków pel 
nego rozwoju współzawodni­
ctwa i racjonalizatorstwa. A 
rozwój współzawodnictwa w 
słupskim browarze jest bardzo 
slaby. Podobnie słabo rozwija 
się rucli racjonalizatorski, któ 
ry obejmuje swym zasięgiem 
małą grupę ludzi, przeważnie 
pracowników inżynieryjno- 
technicznych. Wprowadzenie 
w żyęje zgłoszonych, nielicz­
nych zresztą wniosków racjo­
nalizatorskich pochodzących 
od robotników również napoty 
kało na przeszkody w postaci 
braku pomocy technicznej dla 
projektodawców. Zagadnienie 
to powinno bezwzględnie zna 
leźć się na jednym z czoło­
wych miejsc w tegorocznej u- 
mowie zbiorowej przygotowy 
wahej w słupskim browarze. 
To samo dotyczy umowy za­
kładowej w Slunskich Zakła­
dach Sprzętu Okrętowego i 
wielu innych zakładach nasze 
go województwa.

Gdy mowa o zbyt wąskim 
zakresie zeszłorocznych umór 
zbiorowych, trzeba jeszcz 
zwrócić uwagę na margines 
we potraktowanie w nic 
spraw kulturalno oświatowyć 
oraz sportu. Bez przesady mo

Przypomnijmy
o samorządzie świetlicowym

Rady zakładowe skłonne są upatrywać największą przeszkodę 
W normalnej pracy i rozwoju świetlicy w braku etatowego 
kierownika. Co dzieje się jednak gdy kierownik jest, a świetlica 
mimo to nie może poszczycić się żadnymi osiągnięciami? Wów­
czas cala wina za jej zupełną martwotę spada na mityczne 
„trudności obiektywne". Jednakże na dnie tych rzekomo nie 
sprzyjających warunków obiektywnych bardzo często kryje się 
po prostu fakt, że kierownik świetlicy jest osamotniony, nikt 
z nim nie współpracuje, nikt nie wyciągnie do niego pomocnej 
ręki. Jakoś się u nas zapomina o starym, dobrym obyczaju 
samorządu świetlicowego i samorządu w zespołach artystycz­
nych.

Wydaje się, że wiele podstawowych błędów naszego amator­
skiego życia kulturalnego — a więc pogoń za doraźnymi, błys­
kotliwymi efektami scenicznymi jak i kampanijność pracy wielu 
świetlic ma swe źródło w znacznej mierze właśnie w tym, że 
pracą tą nie kieruje się kolektywnie.

Nie jest tajemnicą, że wybory do zarodów świetlic bywają 
wciąż jeszcze kampanią czysto formalną i nie znajdują właś­
ciwego oddźwięku w samych świetlicach. Njejeden samorząd 
w zespołach artystycznych nie spełnia roli właściwego kierow­
nika zespołu. Ńo, bo oczywiście, najłatwiej przerzucić cały 
ciężar pracy na jedną osobę, która otrzymuje za to wynagro­
dzenie.

Moment, gdy przed publicznością rozsuwa się kuftfvna, gdy 
dla widza rozpoczynają się dopiero emocje związane ? ogląda­
ną sztuką lub tańcem — wieńczy wielomiesięczny czę^fo wy­
siłek zesnołu. Wysiłek, którego celowość byłaby jednak ^tpli- 
wa, gdyby jego jedynym efektem pozostał występ na scUnie. 
Dla członków zespołu najważniejsze jest bowiem to, co ich 
samych wzbogaciło — cały zasób doświadczenia I wiedzy jaki 
wynoszą z przygotowań, z prób, ze wspólnej pracy artystycz­
nej. Próby takie mogą stać się prawdziwymi lekcjami historii, 
literatury czy estetyki. Mogą stać się swoistym „uniwersytetem 
wieczorowym". Aby tak się jednak stało konieczny jest współ­
udział ca’ego zespołu poprzez wybrany przezeń samorząd 
w wyborze i opracowaniu repertuaru, w trosce o dyscyplinę 
i właściwą postawę członków zespołu I wreszcie organizowanie 
planowego samokształcenia.

Nie inaczej sprawa wygląda I w świetlicach. Nie ma żadnych 
szans powodzenia pogadanka czy Odczyt zaplanowny przez 
kierownika świetlicy, jeśli temat nie jest zgodny z prawdzi­
wymi zainteresowaniami i potrzebami załogi tego właśnie 
zakładu pracy. A zainteresowania te można poznać i uwzględ­
nić tylko wówczas. gdy w organizowaniu swego życia kultu­
ralnego biorą udział sami bywalcy świetlicy.

B. SIDORCZUK

Jak informują nas architekci, koszalińska „starówka" nie 
będzie już „wzorem godnym naśladownictwa". Zamiast takich 
budynków jak prezentuje rysunek, powstaną nowe, wyższe 
i bardziej nowoczesne.

Przewodnik 
do wycieczki: A 
oto proszę pań­
stwa WSPANIA 
LA koszalińska 
starówka widzia 
na od ulicy Ce­
chowej.

żna powiedzieć, te ta grupa 
zagadnień była „kopciusz­
kiem" większości zawieranych 
w roku 1955 umów. A o po­
trzebie stworzenia ludziom 
warunków należytego, kultu­
ralnego wypoczynku nic trze­
ba chyba w tym miejscu zbyt 
nio się rozwodzić.

I) YLY również wypadki, 
" że zawarte w umowach 

zobowiązania kierownictwa za 
kładu nie miały oparcia w za 
twierdzonym planie finanso­
wym i inwestycyjnym, następ 
nie zaś okazywało się, że nie 
ma skąd wziąć sum potrzeb­
nych na realizację obietnic. 
Z tego właśnie powodu w 
Słupskiej Fabryce Narzędzi 
Rolniczych nie doszła do skut 
ku budowa dróg na terenie za 
kładu, z tej również przyczy­
ny nic wykonała wielu zobo­
wiązań dyrekcja Fabryki Cuk­
rów „Pomorzanka” w Słup­
sku. Zbyt pochopne podejmo­
wanie podobnych zobowiązań, 
bez uwzględnienia możliwoś­
ci finansowych zakładu, a co 
za tym idzie, niewykonywanie 
tych zobowiązań przynosi po­
ważne straty moralne w po­
staci podważania zaufania za­
łogi do umowy zbiorowej i za 
chwiania autorytetu kierowni 
ctwa.

Wszystkie wymienione, jak 
również nie wymienione ubie­
głoroczne błędy mają swe źró 
Jło m. in. w zbyt pospiesz- 
’ym przygotowaniu umów. 
Ponadto całokształtem prac 
irzrgotowawczych do «porz| 
dzenie umowy bardzo częstej

a najzupełniej niesłusznie o- 
barczano komisję wspólzawod 
nictwa pracy (np. w Słupskich 
Fabrykach Mebli, czy Słup­
skich Zakładach Sprzętu 0- 
krętowego), podczas gdy 
wszystkim radom zakładowym 
i dyrekcjom wiadomo, że do 
tego celu winien być powoła­
ny tzw. zespól zakładowy, w 
skład którego wchodzi prze­
wodniczący' rady zakładowej, 
dyrektor zakładu, przedstawi­
ciel zakładowej organizacji 
partyjnej, przewodniczący po 
szczególnych komisji rady za­
kładowej oraz przodujący ro­
botnicy i aktywiści Całorocz­
ną kontrolę realizacji umowy 
zbiorowej również powierza­
no najczęściej komisji współ­
zawodnictwa, a powinna to 
być szeroko pojęta kontrola 
społeczna z udziałem aktywu 
zakładowego.
(A D szybkiego ropoczęcia 
'■'prac nad przygotowa­

niem umów, od prowadzenia 
tych prac przez specjalnie wy 
brane grupy robocze bddziel- 
ne dla każdego zagadnienia, 
od zorganizowania we wszyst 
kich działach produkcji szero­
kiej dyskusji mającej na celu 
zgłaszanie wniosków do umo­
wy, zależy uniknięcie zeszło­
rocznych błędów, zależy Ja­
kość umów. które zosta­
ną zawarte w bieżą­
cym roku. Od tego zale­
ży również, czy umowy za­
gwarantują osiągnięcie ich 
właściwego celu.

Ca. HJRAWIK

Mitologia i świnie
Upierali się kiedyś w staro­

żytności dwaj Grecy, nazwij- 
my ich dla wygody bardziej 
swojsko: Antek i Pranek — 
o to, czy jeden włos może de 
cydować, czy człowiek jest 
łysy.

— Nie! — krzyczał staro­
żytny Grek Franek. — Nie 
może!

; — A 100 włosów? — pytał 
Antek.

i — Też nie...
j. — A- 1000 włosów... i tak 
dalej, aż doszli do granicy; 
którą dla wygody oznaczmy 
literą „N'. Wówczas Franek 

' powiedział, że jeszcze ta ilość 
wyrwanych włosów nie decy­
duje. A pierwszy starożytna 
Grek Antek zapylał go z pod­
stępnym uśmieszkiem:

— No dobra, ale jeśli wyr- 
wiemy o 1 włos więcej od 
tej ilości „N", to facet będzie 
łysy?! Stąd wniosek, ze jed­
nak 1 włos decyduje!

Prawdopodobnie w podobny 
sposób toczyła się dyskusja 
nad normami, ustalonymi dla 
hodowców macior w PGR-ach, 
w rezultacie której zdecydo­
wano, że jeśli chlewnia ma 
ponad 40, a więc np. 41 ma­
cior, to przysługuje jej prawo 
do zatrudnienia w nocy do­
datkowego chlewmistrza. Jeś­
li natomiast tylko 40 — w 
nocy w chlewni dyżurują ci sa­
mi pracownicy, którzy obsłu­
gują chlewnię w dzień, bez 
dodatkowego wynagrodzenia.

Trzeba tutaj dodać, że pra­
cujący w nocy ma obowiązek 
nie tylko pilnowania macior, 
lecz także szykowania rano 
karmy Wynagrodzenie jego 
jest równe wynagrodzeniu 
chlewmistrza dziennego.

U? ten sposób ta 1 Świnia, 
niczym 1 włos w przypadku 
łysiny, zadecydowała, czy 
chlewni opłaca się zwiększać 
ilość macior np. do 45. Oczy­
wiście nie, bo roczne wydatki 
na pracownika nocnego wy­
noszą tyle, że nie kalkuluje 
tię powiększać hodowli, lub 
też trzeba to zrobić nagłym 
skokiem o kilkanaście sztuk t

nych i cementu z zakupem in­
dyjskiej rudy żelaznej oraz 
sprawę dostawy do Indii pol­
skich statków.

Nowozawarta polsko-indyj­
ska umowa handlowa stwarza 
podstawy dalszego rozwoju 
wymiany towarowej między o- 
bu krajami. Wymiana ta 
zwłaszcza w ostatnich latach 
wykazuje wyraźne tendencje 
rozwojowe i obejmuje zarów­
no u jednego jak I u drugiego 
partnera coraz to nowe towa 
ry, surowce I wyroby przemy­
słowe. J ż w r. ub. obroty 
polsko indyjskie wzrosły w po­
równaniu z 1953 r. 6 krotnie. 

I Wobec tego, że w 1 zącym 
roku Indie wkroczyły w o- 
kres 5-letniego planu rozwoju 
przemysłu, powstała dogodna 
dla nas sytuacja lokowania 
na tym rynku szeregu pol­
skich artykułów przemysło­
wych — w tym również kom­
pletnych obiektów. W Indiach 
stajemy również do dalszych 
przetargów na tabor kolejo­
wy; wagony kryte i parowo­
zy

Rząd Indii prowadząc nieza­
leżną politykę gospodarczą, 
podobnie jak i Polska, przy­
kłada duże znaczenie do dal­
szego rozwoju stosunków go­
spodarczych z naszymi kraja­
mi. Dla naszego handlu pod­
pisana w Indiach umowa po­
siada szczególne znaczenie z 
uwagi na wzrastającą w na­
szym obrocie towarowym rolę 
krajów zamorskich.

Zbiorowe 
dostawy żywca

Chłopi z gromady Łubko- 
wo, powiat Miastko, zorgani 
zowali dwie zbiorowe dosta­
wy żywca.

Pierwszą manifestacyjną 
dostawę zorganizowano w 
lutym. Wzięło w niej udział 
37 chłopów, którzy dostar­
czyli do punktu skupu łącz­
nie 9 852 kg żywca. W wy­
niku tej dostawy 11 chłopów 
wykonało w całości roczny 
plan dostaw, a 13 chłopów 
plan miesięczny.

Ostatnią dostawę zorgani­
zowali chłopi z Łubkowa 
w drugiej połowie marca. 
Dostarczono wówczas 3 760 
kg żywca. W wyniku zbio­
rowych jak i pojedynczych 
dostaw, chłopi gromady wy 
konali już roczny plan do­
staw żywca w 94 procentach.

Za patriotyczną postawę 
należałoby wyróżnić Włady­
sława Ambfckiego, który do 
starczył największego tucz­
nika o wadze 341 kg, Edwar 
da Dolnego — przewodni­
czącego Prezydium GRN, 
braci Sztobnickich 1 wielu, 
wielu innych.

Józef Dzlemlńskl 
czytelnik



»Osiry dyżuru
Lutowskiego

w Koszalinie
Znów będziemy gościć w 

naszym mieście teatr szcze­
ciński. Wystąpi on w Ko­
szalinie w dniach od 7 do 
9 bm. ze sztuką Jerzego Lii 
towskiego „Ostry dyżur".

Przedstawienia odbędą 
się w sali Domu Kultury 
prz^ ul. Morskiej.

Początek o godz. 20.

Cyganom zapewnić 
normalne warunki pracy 
i życia osiadłego

ry, tak budowniczy 
powinien po wybudo 
waniu domu uprzst 
nąć plac bud< wy

Ale budowniczowie 
ul. Brackiej zapom­
nieli o swoim obo­
wiązku. Mimo. że 
już od dawna w no 
wych domach mtesz 
kają ludzie, ulica 
Bracka wygląda jak 
tor przeszkód.

Brawo 
»pionierzy«!

Kaptyśna pogoda 
wczorajszego popo­
łudnia nie przesz 

kodziła pracowni­
kom Prezydium 
MRN w ich godnym 
naśladowania czynie. 

O godz. 15 17-osobo- 
wa grupa zapoczątko 
wala akcję odgruzo­
wania placyku przy 
ul. Gwardii Ludo­
wej. W ciągu nie­
pełnych dwóch go­
dzin uprzątnięto 20 
metrów gruzu.

Jutro wychodzą do 
odgruzowywania dal 
sze grupy. Do końca 
tego miesiąca Prezy­

dium MRN przy po 
mocy Wojewódzkie­
go Zarządu MPRB 
I MZBM postanowi­
ło całkowicie oczyś- 
clć z gruzów placvK 
przy ul. Gwardii I.u 
dowej 1 założyć tam 
skwer.

Wiosna czy...
Mieszkańcy Kosza­

lina w dniu wczoraj 
szym byli i pewnoś­
cią niemile zdziwię 
ni.

Słońce spokojnie 
przygrzewało zza ro 
żowej chmurki » ‘u 
nl z tąd ni z owąd 
zadymka śnieżna 1 
to taka, której z pe 
wnością nie powsty­
dziłby się miesiąc lu 
ty.

„Kwiecień ple­
cień bo przeplata 
trochę zimy trochę 
lata" — tak głosi sta 
re ludowe przysło­
wie.

Kto może teraz 
przewidzieć czy w 
drugiej połowie 
kwietnia nie będzie 
my muslcli nakładać 
np. nauszników.

I

Dlaczego 
nie na praktyce?
I Dyrekcja Zasadniczej Szko­
ły Mechanizacji Rolnictwa w 
Koszalinie ma poważne kłopo­
ty z zorganizowaniem wiosen­
nych praktyk uczniów.

Zgodnie z zarządzeniem dy­
rektora Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego, prak­
tyki dla uczniów, specjalizu­
jących się w obsłudze trakto­
rów powinny się odbywać w 
POM-ach i PGR-ach w ter­
minie od 15 marca do 30 
kwietnia br. Celem praktyki 
jest zdobycie i pogłębienie 
przez uczniów umiejętności z 
zakresu eksploatacji parku ma 
szynowego, organizacji prac 
polowych itp. przez bezpośred­
nie uczestniczenie w wykona­
niu tych prac.

Zdawałoby się, ie nikt inny 
jak właśnie POM-y i PGR-y 
powinny być najbardziej zain­
teresowane w odbyciu tego ro 
dzaju praktyk przez uczniów 
Szkoły Mechanizacji Rolnic­
twa — przyszłych fachowców, 
tak potrzebnych naszej wsi. 
Mimo to jednak ani POM-y, 
ani PGR-y nie chcą przyjąć 
uczniów na praktykę, chociaż 
szkoła opłaca prawie wszyst­
kie koszty związane z odby­
waniem praktyki.

Czyżby inżynier Kobryń z 
Wojewódzkiego Zarządu Pań­
stwowych Ośrodków Maszyno­
wych oraz kierownik wydzia­
łu mechanizacji — Kowalski 
ze Zjednoczenia PGR, do któ­

rych zwracała się dyrekcja 
szkoły w sprawie zorganizo­
wania praktyk wiosennych nie 
doceniali tej ważnej sprawy? 
Fakt nieprzyjęcia uczniów na 
praktykę tłumaczą oni tym, że 
sprzęt został już wcześniej 
całkowicie przygotowany do 
akcji siewnej.

Przypuszczamy, że aż tak 
różowo z przygotowaniem par 
ku maszynowego na terenie 
naszego województwa nie jest. 
A czy uczniowie nie mogli 
by się wiele nauczyć uczestni­
cząc w pracach siewnych?

ZZ

BAŁTYCKI
TEATR DRAMATYCZNY

Moralność pani Dulskiej
G. Zapolskiej

Dziś zachmurzenie zmienne 1 
Przelotne opady. Temperatura 
od — 3 do + 2 st. C.

Wiatry z kierunku zachodnie 
go 1 północno-zachodniego.

Uwaga: Prognozę pogody po 
Najemy no podstawie komunika 
tu Okręgowego Biura Pogody 
w Szczecinie.

czyły się o ich los Nikt z ni­
mi nie rozmawiał, nikt nie u- 
silowal im nawet poradzić jak 
mają sobie zorganizować ży­
cie, nie dano im wreszcie żad­
nej pomocy. Nie ma nikogo 
kto by zatroszczył się o ich 
dzieci, dla których powinno 
znaleźć się miejsce w szkole

Postępowanie w stosunku 
do Dytiowa i jemu podobnych 
jest karygodnym niedbal­
stwem Nie wolno nam odwra­
cać się od ludzi, którzy prag 
ną pracować.

Z. ŻARACH

Władysław Zdarkowski z żo­
ną i pięciorgiem małych dzie­
ci mieszka już w Koszalinie 
od 1953 roku. Markowski to 
niedościgniony mistrz kotlar 
siwa Pracuje w Powiatowej 
Wielobranżowej Spółdzielni 
Pracy Usług Rzemieślniczych 
Cala rodzina zamieszkuje jed­
ną izbę rozwalającej się ru­
dery przy u) Brackiej 20. 
Ściany tej budy wybrzuszone 
na zewnątrz z ledwością pod­
trzymują przeciekający i w 
każdej chwili grożący zawale­
niem sufit Dla zabezpieczenia 
się przed zimnem, szpary 
ścian pozatykano szmatami i 
oklejono papierem. Instalacja 
elektryczna założona prowizo­
rycznie w każdej chwili grozi 
wybuchem pożaru.

* * »
Adolf Dytlow przeniósł się 

do Koszalina z Barwic w li­
stopadzie ubiegłego roku Do 
niedawna pracował jako szo­
fer w ' Zakładach Browarni­
czych w Połczynie-Zdroju. W 
okresie wymianv prawa jaz­
dy, z powodu choroby nie za 
łatwi! potrzebnych fórmalnoś 
ci w wyniku czego zwolniono 
go z pracy. Do dzisiaj jest 
bez zajęcia Codziennie nie­
mal dopytuje się w wydzia­
łach komunikacyjnych Woj. 
RN i MRN jak załatwiona 
jest jego sprawa, lecz nieste­
ty, nikt nie chce dać konkret­
nej odpowiedzi ani też pomóc.

<* • »
To nie nędza zmu-iza Cy­

gankę do stania całymi dnia­
mi na ulicy i wróżenia. Nie 
ubóstwo nakazało Markowskie­
mu i Dytlowowi zamieszkać w 
rozwalających się ruderach. 
Władze terenowe nie zatrosz-

Na rusztowaniach 
Koszalina

Przy ul. Armii Czerwonej 
kończy się 
podstawowe 

prace murarskie
Poważnie zaawansowane są 

roboty na budowie bloku 
mieszkalnego przy ul. Armii 
Czerwonej 35. Ukończono 
wznoszenie murów zewnętrz­
nych. Obecnie murarze kończą 
mury wewnętrzne. Pozostało 
jeszcze wybudować klatkę scho 
dową i na tym główne prace 
murarskie zakończą się.

W ślad za murarzami przy­
stępują do prac tynkarze i 
malarze. Ekipa stolarzy stawia 
futryny i drzwi na parterze, 
gdzie roboty są na ukończe­
niu. W nowym bloku znajdzie 
mieszkania około 20 rodzin. 
Jak stwierdza brygadzista Ka 
zimierz Gabrykicwicz roboty 
zostaną zakończone do 1 ma 
ja, jednak pod warunkiem, że 
nie „nawali" dostawa mate­
riału.

Old.

Na zdjęciu: sce­
na z aktu II.

Zbyszek (Zbig­
niew PlLCZUl) 1 
Mela (Marla Ursyn)

Z polskich szablistów-juniorów 
najlepszy w Luksemburgu 

OCHYRA

Miejskie eliminacje 
szkolnych zespołów 

dramatycznych

WAŻNIEJSZE TELEFONY
1 ADRESY!

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Straż Pożarna — tel. centrali 

523, tel. alarmowy — 08.
Komenda Miasta MO — tele­

fon 35-37.
Pogotowie milicyjne — tele­

fon 07.
Szpital Miejski, ul. Falata 3/5, 

tel. 22-15, ul. Curle-Sklodowsklej 
- tet. 26-00.

„Nowa Huta" — „List".
Seanse o godz. 16. 18, I 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso 

wo — nieczynne.
WDK — „Niedokończona opo- 

wieść**
Seans o godz. 17.30.
UWAGA. Repertuar kin po- 

dajemy na podstawie komuni­
katu Okręgowego Zarządu Kin 
w Koszalinie.

PROGRAM I
5.11 Mel. rozr. 5.30 Rozmaitości 

rolnicze. 7.10 Muz. tan. 7.40 Ka­
lendarz radiowy. 7.45 Blęklina 
sztafeta. 8.06 Muzyka „Na róż­
nych Instrumentach '. 8.38 Sere­
nady 1 dlvertimenta. 9 00 „Ka­

mienny- kwiat" aud. dla klas V. 
10.00 Piękne glosy. 10.35 Koncert 
życzeń. 11.30 Muzyka 1 aktualnoś 
cl. 12.10 Przegląd prasy. 12.15 Mc 
lodte rozrywkowe. 15.30 „Ania z 
Zielonego Wzgórza" ędc. row. 
L. M. Montgomery'ego. 18.05 U- 
twory kompozytorów słowiań­
skich. 16 28 Chóralne pleśni wę­
gierskie. 16.50 Porady praktycz­
ne. 17.00 Melodie szwedzkie. 17.35 
Śpiewamy pieinl 1 piosenki. 18.00 
Radiowy kurs Języka rosyjskie­
go.

nych. Dziś biorą udział w 
eliminacjach następujące 
szkoły;

Od godz. 10,15 do 11,30 — 
„Królowa Śniegu" —- w wy 
konaniu zespołu Szkoły 
Ćwiczeń.

Od godz- 12 do 13.10 — 
teatrzyk kukiełkowy — 
szkoły nr 6.

Od godz. 13,30 do 14,30 — 
„Timur i jego drużyna" — 
szkoła nr 6.

Na sobotę 7 bm. program 
przedstawia się następują­
co:

Od godz. 10 do 13 — „Ma 
ja" Andersena — szkoła 
nr 7.

Od godz. 13,30 do 15 — 
„Timur i jego drużyna" — 
Dom Harcerza.

Od godz. 15 do 16 — 
„Królewna Śnieżka" — 
szkoła nr 1.

Szermiercze mistrzostwa Ju 
niorów zakończył w środę 4 
bm w Luksemburgu turniej 
szablowy. Na planszach sta­
nęło 34 zawodników z 13 
państw. Polska reprezentowa­
na była przez 3 szablistów: 
Ochyrę, Zuba i Walczewskie­
go. Wszyscy trzej Polacy za­
kwalifikowali się do ćwierć­
finału, w którym odpad! Wal­
czewski. Polak walcząc w 
czwartej rundzie wygrał dwie 
walki. Z Włochem Chicca 
5:4 oraz a Austriakiem Kast- 
nerem również 5:4 Pozostałe 
walki z Niemcem Stillerem, 
Francuzem Boursier i repre­
zentantem Saary Baronem Po 
lak przegrał w stosunku 4:5.

Ochyra i Zub odnieśli w 
ćwierćfinałach po 3 zwycięst­
wa i zakwalifikowali się do 
półfinału.

W półfinale bardzo dobrze 
walczył Ochyra wygrywając 
5 walk, co dało mu drugie 
miejsce i awans do finału. 
Zub odniósł tylko 3 zwycięst­
wa przegrywając m in. z Ru­
munem Mezl 1:5. Porażka ta 
zadecydowała o wyeliminowa­
niu go z dalszych walk.

Do finału weszło trzech Wę 
grów oraz po jednym repre­
zentancie Włoch, Niemiec, Ho 
landii, Francji oraz Polski.

Walki finałowe Ochyra roz­
począł bardzo dobrze wygry­
wając z Włochem Brondi 5:0 
oraz z Węgrem Davidem rów 
nież 5:0. Dopiero trzecie spot 
kanie przyniosło mu porażkę 
w walce z Francuzem Arabo 
3:5.

Następnie Polak przegrał z 
Węgrem Horwathem 1:5 i 
Niemcem Koestnerem 3:5 a 
wygrał z Holendrem Cardolu-

sem 5:4 W ostatniej swojej 
walce finałowej Ochyra prze 
grał z doskonałym Węgrem 
Mendelenyi 3:5. który zdobył 
zdecydowanie pierwsze miej­
sce wygrywając wszystkie 
walki finałowe Drugie miej­
sce zajął Węgier Horwath — 
5 zw. przed Niemcem Koes­
tnerem również 5 zwycięstw. 
Polak Ochyra w końcowej kia 
syfikacji znalazł się na czwar 
tym miejscu mając 3 zwycię­
stwa.

III Wojewódzka 
Konferencja

ZS »GWARDIA«
w Koszalinie

W środę 4 bm, odbyła się 
w Koszalinie III Wojewódz­
ka Konferencja sprawozdaw 
czo-wyborcza zrzeszenia spor 
towego Gwardia.

Referat sprawozdawczy za 
okres rocznej działalności 
zrzeszenia, wygłosił przewód 
niczący Żarz. Woj. ZS Gwar 
dia w Koszalinie Jaroszew­
ski.

Uczestnicy konferencji, de 
legaci kół z całego woje­
wództwa, w krytyczny spo­
sób ocenili dotychczasową 
działalność instancji woje­
wódzkiej. Delegaci wysunęli 
szereg doniosłych wniosków, 
zmierzających do usprawnię 
nla pracy swego zrzeszenia 
nad rozwijaniem kultury fi­
zycznej i sportu.

Mistrzostwa 
pow. koszalińskiego 

w warcabach
Koszaliński PKKF nadesłał 

meldunek o zbliżających się ml 
strzostwach , powiatowych w 
warcabach w konkurencji męt 
czyzn.

Będą to » kolei łl mistrzostwa 
warcabowe organizowane przez 
PKKF. Odbędą s‘ę one dnia 15 
bm. w świetlicy Zarządu Woje 
wćdzklego ZSCh w Koszalinie.

Termin nadsyłania zsloszeft 
do PKKF upływa z dniem 12 
bież, miesiąca.

Na rafy Na raty
w sezonie wiosennorletnim

Froterka elektryczna
Odkurzacz elektryczny

Domowa lodówka elektryczna
Ułatwi pracę w każdym domu

Dostarcza Hurtownia
»ARGED« - KOSZALIN

SPR/EDAŻ RATALNA
w sklepach artykułów gospodarstwa domowego

K-167-1 MHD PSS

Zdobywajcie 
odznakę

SPO!

Coraz więcej Cyganów zrywa z życiem koczowniczym I osied­
la się na stale.

W Koszalinie osiadły m. In dwie rodziny cygańskie: Dytiowa 
i Markowskiego. Zobaczmy jednak jakie warunki życja stwo­
rzono dla tych ludzi, którzy bądź co bądź powinni być ota­
czani szczególną opieką.

Koparka 
ruszy

Mieszkańców na­
szego miasta zanie­
pokojonych dłuż­
szym postojem me­
chanicznej koparki 
usuwającej gruzy z 
koszalińskiej Starów 
ki, spieszymy zawia 
domlć, że już w 
dniu dzisiejszym 
rozpoczyna ona swo 
ją normalną pracę.

Tygodniowy postój 
spowodowany został 
defektem silnika. 
Części zamienne 
sprowadzone zostały 
wczoraj zo Szczeci­
na a brygada remon 
towa ma je wmor.to 
wać bez zwłoki.

Czyżby 
»pamiqtki«?

Gdzie drwa rąbią, 
tam wióry lecą. — 
Mówi stare przysło­
wie. Gdzie się bud i 
je tam się kopie...

Tak Jak drwal u- 
prząta po sobie wió

W dniu dzisiejszym o 
godz. 10 w sali WDK nastą 
pi otwarcie dwudniowych 
miejskich eliminacji szkol 
nych zespołów dramatycz-

Glos Koszaliński'* Oiaan Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium. Wydawca: RSW „Prasa" - Redakcja) Koszalin, ul. Alfreda Lampe 30. Telelo- 
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Rada Bezpieczeństwa 
wydelegowała na Bliski Wschód 
sekretarza generalnego ONZ
r NOWY JORK. W dniu 
4 kwietnia Rada Bezpieczeń 
atwa postanowiła wysłać na 
Bliski Wschód sekretarza 
generalnego ONZ, Daga

Z pobytu
A. I. Mikojana 

w Hanoi
/ HANOI. Jak już podawa­
liśmy, w Demokratycznej Re 
publice Wietnamu przebywa 
obecnie radziecka delegacja 
rządowa, której przewodni­
czy A. I. Mikojan.

Wczoraj delegacja zwiedzi 
ła elektrownię w Hanoi, wy 
stawę rolniczą oraz uniwer 
gytet. Załoga elektrowni o- 
raz studenci i pracownicy 
naukowi uniwersytetu bar­
dzo serdecznie powitali go­
ści. ■. ,

Hammarskjoelda, który ma 
zbadać na miejscu sprawę 
konfliktu między Izraelem 
a krajami arabskimi. Rada 
Bezpieczeństwa uchwaliła je 
dnomyślnie rezolucję w tej 
sprawie według projektu de 
legacji amerykańskiej.

W dyskusji większość człon 
ków Rady zakwestionowała 
celowość wprowadzenia po­
prawek do projektu rezolu­
cji amerykańskiej. W trzech 
głosowaniach nad poszcze­
gólnymi poprawkami radziec 
kimi zostały one odrzucone.

Następnie odbyło się gło­
sowanie nad projektem re­
zolucji amerykańskiej. Zo­
stała ona uchwalona jedno­
myślnie.

Sekretarz generalny ONZ, 
Hammarskjoeld, opuści No­
wy Jork w piątek, udając 
się samolotem na Bliski 
Wschód.

 Nadzwyczajna sesja
Światowej Rady Pokoju

obraduje nad sprawa rozbrojenia
SZTOKHOLM. W czwar­

tek 5 bm. o'godz. 10 rano w 
Pałacu Zimowym w Sztok­
holmie rozpoczęły się obra­
dy nadzwyczajnej resji 
Światowej Rady Pokoju. Se 
sja ta zgromadziła około 500 
delegatów z kilkudziesięciu 
krajów. Wśród delegatów są 
członkowie Światowej Rady 
Pokoju, wybitni politycy, 
przedstawiciele nauki i kul­
tury, członkowie parlamen­
tów, reprezentanci organiza 
cji międzynarodowych, przed 
stawiciele kościołów itp.

Pierwszemu posiedzeniu 
przewodniczył dr Kiczlu — 
przewodniczący Ogólnohin- 
duskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju. *

W imieniu Szwedzkiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
uczestników sesji powitała 
wybitna działaczka społecz­
na, laureatka Międzynarodo 
wej Nagrody ,Za utrwala­
nie pokoju między naroda­
mi" pani Andrea Andreen.

Następnie w krótkim prze 
mówieniu wygłoszonym w 
związku z otwarciem nad­
zwyczajnej sesji Światowej 
Rady Pokoju dr Kiczlu od­
dał hołd pamięci zmarłej 
niedawno wielkiej uczonej 
i bojowniczki o pokój, Ire­
ny Joliot-Curie. Uczestnicy 
sesji uczcili jej pamięć mi­
nutą milczenia.

Dr Kiczlu podkreślił duże 
znaczenie sesji stwierdzając,

że utoruje ona drogę do rze 
czywistej współpracy wszyst 
kich sił pokojowych, które 
koordynując i łącząc swą 
działalność, będą dążyły do 
położenia kresu wyścigowi 
zbrojeń.

Następnie zabrał głos prźed 
stawiciel Kanady J. Endi- 
cott.

PRZEMÓWIENIE 
ENDICOTTA

Rozpoczynając swe przemowie 
nie dr James Endlcott wyraził 
ubolewanie, te przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju Fryde­
ryk Joliot-Curie nie mógł przy­
być na obecną sesję w związku 
ze zgonem swej małżonki. Na­
stępnie Endlcott oświadczył:

—. Spotykamy się w czasach, 
gdy problem rozbrojenia stal się 
w sposób namacalny najdontoś-

AGENCJA TASS opublikowała na­
stępujący komentarz na temat 

i rozpoczętych 19 marca br. w 
Londynie obrad podkomisji rozbroje­
niowej ONZ.

Agencja podkreśla, że obrady pod­
komisji rozbrojeniowej w Londynie, w 
których uczestniczą przedstawiciele 
USA, ZSRR, Anglii, Francji I Kana­
dy, nigdy dotąd nie skupiały tak wiel­
kiej uwagi światowej opinii publicz­
ne) jak obecnie. Nie ma w tym nic 
dziwnego, ponieważ w rozwiązaniu 
problemu rozbrojenia żywotnie są zain­
teresowane wszystkie narody na świe­
cie.

Stanowisko rządu radzieckiego w 
sprawie rozbrojenia jest dobrze zna­
ne. Związek Radziecki zawsze był i 
pozostanie zwolennikiem rozbrojenia i 
całkowitego zakazu broni atomowej i 
wodorowej. Od szeregu lat rząd ra­
dziecki toczy walkę o osiągnięcie te­
go celu, uważaiac problem rozbroje­
nia za najważniejszy problem między­
narodowy. Dając dowód dobrej woli 
i dążąc do prawdziwego rozbrojenia 
międzynarodowego. Związek Radziecki 
w znanych propozycjach z 10 maja 
1955 r. usiłował uzgodnić stanowiska 
stron godząc się z szeregiem propo­
zycji mocarstw zachodnich w spra­
wie ustalenia poziomu sił zbrojnych 
i terminów wejścia w życie pełnego 
zakazu broni atomowej.

Mimo tych wysiłków nie udało się 
sprawy rozbrojenia ruszyć z martwe­
go punktu.

Cóż stało na przeszkodzie w osiąg­
nięciu takiego porozumienia? Trzeba 
przyznać, że Jedną z zasadniczych 
przeszkód była różnica zdań między 
zainteresowanymi państwami w kwestii 
broni atomowej. Przeciwnicy rozbroje­
nia korzysta!) z trudności w uregulo­
waniu tego zagadnienia, aby torpedo­
wać rozwiązania wszelkich problemów 
rozbrojenia w ogóle.

Gdy Związek Radziecki wystąpił z 
propozycją natychmiastowego i bez- 
warunkowego zakazu broni atomowej, 
przedstawiciele państw zachodnich 
uznali te propozycję za niemożliwa 
do przyjęcia. Wypowiadali się oni 
przeciwko zakazowi broni atomowej 
wysuwając pretekst. Jakoby broń ato­
mowa równoważyła „pozostawanie w 
tyle" mocarstw zachodnich za Związ­
kiem Radzi-cklm w dziedzinie zbrojeń 
zwykłych. Unlcra'1 sie oni przy tym. 
Iż konieczne Jest usta'enie noziomu sił 
zbrojnych, którą' mógłby — ich zda­
niem — zapewnić „równowagę".

W propozycji z 10 maja 1955 r. 
Związek Radziecki zaakceptował, Jak 
wiadomo, propozycje mocarstw za­
chodnich w sprawie poziomu sił zbroj­
nych. Zdawało się, że powinny od­
paść protesty przeciwko zakazowi bro­
ni atomowej. Ale mocarstwa zachod­
nie wystąpiły z nowymi zastrzeżenia­
mi przeciwko zakazowi broni 
atomowej. Powołano się tym 
razem na trudności techniczne w u- 
stanowieniu skutecznej kontroli nad 
wykonywaniem przez państwa zobo­
wiązań dotyczących zakazu broni ato­
mowej. Wynik był taki, że problem 
rozbrojenia nie ruszył z miejsca.

Jakież propozycje wysunęły mocar­
stwa zachodnie w chwili wznowienia 
posiedzeń podkomisji? Jak donosiła 
prasa angielska Francja i Anglia zło­
żyły wspólnie 19 marca nowe propo­
zycje. Komentując plan przedstawio­
ny przez Francje I Anglie, dziennik 
„Manchester Guardian" podkreślił, iż 
plan ten „nie zawiera nowvch rady­
kalnych propozycji lub zasad". Dzien­
nik przemilcza tu Jednak pewne rze­
czy. Należy stwierdzić w imię prawdy, 
że plan francusko-angielski — Jak 
łatwo ustalić po zanoznaniu się z 
Jego tekstem opublikowanym przez 
prasę angielską — nie tylko nie za­
wiera nowych propozycji lub zasad.

lecz nawet pod pewnym względem 
wykazuje cofnięcie się.

Dotyczy to przede wszystkim 
kwestii broni atomowej. Nie uszło 
uwagi prasy, że — jak stwierdza 
„New York Times" — w propozycjach 
francusko-angielskich „opuszczono z 
premedytacją problem zniszczenia ist­
niejących zapasów broni atomowej", 
a rozwiązanie tego problemu odkłada 
się na czas nieokreślony.

Trudno nie zgodzić się z tym wnios­
kiem „New York Times'a".

Aczkolwiek propozycje francusko- 
angielskie wspominają o zakazie bro­
ni atomowej, to jednak rozpatrzenie 
sprawy zniszczenia tej broni i usu­
nięcia jej ze zbrojeń państw odsuwa­
ne jest do czasu, aż zakończony zo­
stanie cały program rozbrojenia, przy 
czym żaden określony termin nie Jest 
podawany. 1

Nie można również przemilczeć fak­
tu, że propozycja francusko angielska 
aby państwa zobowiązały się do niesto­
sowania broni atomowej, zawiera za­
strzeżenie, iż broń ta może być użyta 
„dla obrony przeciwko agresji". Rów­
nocześnie plan pomija Radę Bezpie­
czeństwa, która — jak wiadomo — 
Jest jedynym organem upoważnionym 
do stwierdzania faktu agresji i po-

amunicjl, baz lądowych, morskich I 
lotniczych, jak również do fabryk pro­
dukujących uzbrojenie i amunicję 
zwykłego typu. Doniosłym faktem jest 
to, że według propozycji radzieckich, 
utworzenie organu kontrolnego i u- 
ruchomienie jego oddziałów, wprowa­
dzenie posterunków kontrolnych i roz­
mieszczenie inspektorów następuje 
zawczasu, tak że funkcje Ich można 
będzie rozpocząć Już w chwi­
li, gdy państwa przystąpią do reali­
zacji planu przewidzianego w poro­
zumieniu.

Tak więc wszystkie posunięcia w 
kierunku redukcji zbrojeń dokonywa­
ne są od początku pod kontrolą orga­
nu międzynarodowego.

W toku realizacji powszechnego pro 
gramu rozbrojenia, co będzie możli­
we dzięki podjęciu odpowiednich kro­
ków w dziedzinie redukcji zbrojeń 
zwykłych i umocnienia w związku z 
tym zaufania między państwami, za­
interesowane kraje rozpatrzą kwestię 
ewentualnego wykorzystania zdjęć lot 
niczych jako jednej z metod kontroli.

Obecna sytuacja w Europie, podzie­
lonej na dwa przeciwstawne sobie 
nawzajem ugrupowania państw, nie 
może nie wywoływać zaniepokojenia. 
Dążąc do osłabienia napięcia i utrwa­
lenia bezpieczeństwa w tej strefie 
świata, rząd radziecki wypowiedział 
się w swej propozycji za utwo­
rzeniem w Europie strefy o- 
graniczenia i inspekcji zbrojeń, strefy 
obejmującej terytorium obu części 
Niemiec oraz sąsiadujące z Niemca­
mi państwa. Ustalenie we wspomnia­
nej strefie maksymalnych poziomów 
sił zbrojnych ZSRR, USA, Anglii 
i Francji, jak również zakaz rozmie­
szczenia w tej strefie wojskowych od­
działów atomowych i jakichkolwiek 
rodzajów broni atomowej i wodoro­
wej, byłoby poważnym krokiem na 
drodze do rozwiązania problemu roz­
brojenia i byłoby zgodne z interesami 
narodów Europy. Należy podkreślić, 
że propozycja radziecka w sprawie 
stworzenia wspomnianej strefy Jest 
zbliżona do propozycji wysuniętej 
przez premiera Anglii Edena na ge­
newskiej konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw, a więc, logicznie 
rozumując, należy spodziewać się po­
parcia tej propozycji ze strony rządu 
angielskiego.

Prócz sprawy osiągnięcia porozu­
mienia dotyczącego głównych zagad­
nień rozbrojenia, rząd radziecki w 
swej propozycji uważa za celowe za­
warcie porozumienia w sprawie na­
tychmiastowego zaprzestania prób z 
bronią jądrową, zakazu wyposażania 
w broń atomowa wojsk na terytorium 
Niemiec, redukcji o około 15 proc, pań­
stwowych budżetów wojskowych.

Związek Radziecki proponując, aby 
nie wiązać kwestii zbrojeń zwykłych 
z problemem broni atomowej bynaj­
mniej nie pomniejsza doniosłości roz­
wiązania kwestii zakazu broni atomo­
wej. Związek Radziecki nadal uważa 
za jedno z najważniejszych zadań 
swej polityki zagranicznej bezwarun­
kowy zakaz broni atomowej.

Nie ulega wątpliwości, że przyję­
cie radzieckich propozycji w sprawie 
redukcji zbrojeń zwykłych oraz sił 
zbrojnych przyczyniłoby się do popra­
wienia sytuacji międzynarodowej i do 
utrwalenia ducha zaufania między 
państwami, szczególnie między wiel­
kimi mocarstwami. Ułatwiłoby to z 
kolei rozwiązanie wielu innych spor­
nych problemów międzynarodowych, 
w tym również problemu broni ato­
mowej.

Propozycje radzieckie torujące dro­
gę do szybkiego rozwiązania proble­
mu rozbrojenia są Jeszcze jednym 
dowodem konsekwentnych wysiłków 
rządu radzieckiego, aby zapewnić po­
kój i bezpieczeństwo międzynarodowe.

lejszą sprawą, wobec której sto. 
Ją narody całego świata. Podpi. 
sanie przez rządy odpowiedniego 
układu 1 zapoczątkowanie roz 
brojenia w małym choćby za­
kresie może utorować wiele no­
wych dróg do postępu 1 dobroby 
tu.

Endlcott stwierdził, te prze­
bieg dyskusji nad sprawą rozbro 
Jenia — najpierw w Komisji Roz 
brojeniowej ONZ, a dzisiaj w 
podkomisji rozbrojeniowej Obra 
dującej w Londynie pozwala na 
wniosek, te „być może po raz 
pierwszy w dziejach narody są 
w zasadzie zgodne co do podsta 
wowych cech zadowalającego 
programu rozbrojenia”.

Światowa Rada Pokoju kła­
dzie również szczególny nacisk 
na konieczność wstrzymania 
prób z bronią atomową. Będzie 
my się też domagali uroczystego 
zobowiązania do nleużywanla 
broni atomowej — aż do chwili, 
gdy wydany zostanie ogólny za 
kaz tej broni.

Pragnąłbym Jeszcze uzupełnić 
porządek dzienny propozycją nie 
zwłocznego zawarcia układu w 
sprawie kontroli nad międzyna­
rodowym handlem bronią. Nad 
wykonywaniem takiego układu 
mogłaby ewentualnie sprawować 
nadzór Organizacja Narodów 
Zjednoczonych.

Uważam — oświadczył dalej 
Endlcott — że mocnym moral­
nym fundamentem pokoju Jest 
Już dzisiaj rozpowszechnienie się 
filozofii pokojowego wspóllstnle 
nla państw bez względu na rożni 
ce w systemie politycznym i spo 
łecznym. Czy Jakakolwiek de 
klaracja dwóch mężów stanu u- 
zyskala kiedykolwiek tak górą 
ce poparcie ze strony wszystkich 
narodów; jak deklaracja Nehru 
I Czou En-laia o pięciu zasadach 
pokojowego współistnienia? tm 
głębiej 1 szerzej ugruntuje się 
ta moralna zasada w umysłach 
ludzkich, tym pewniejsze będą 
podstawy pokoju,

W ciągu naszych pięciodnio­
wych obrad — oświadczył Endt- 
cott — będziemy poszukiwali naj 
lepszych środków posunięcia 
naprzód problemu rozbrojenia, 
by znaleźć skuteczne rozwią­
zanie. Powinniśmy stale parnię- 
tać, że spoczywa na nas obowtą 
zek moralny wobec ludzkości.

W zakończeniu Endlcott ośwlad 
czyi, że Światowa Rada Pokoju w 
całej swej działalności będzie na 
dal dążyła do współpracy z ty­
mi wszystkimi, którzy chcą pra­
cować dla pokoju. Nasza wiara 
w możliwość pokojowego współ 
istnienia wzmacnia się powoli, 
ale pewnie. Przeżyliśmy niema­
ło trudnych 1 niebezpiecznych 
dni, ale obecnie stolmy mocno 
na drodze wiodącej do świata 
bez wojen.

charakterystyczną tej propozycji Jest 
fakt, że ZSRR proponuje nie wiążąc 
porozumienia w sprawie zbrojeń zwy­
kłych z kwestią broni atomowej.

W odróżnieniu od propozycji fran­
cusko-angielskich, radziecka propozy­
cja przewiduje przyjęcie przez pań­
stwa konkretnych zobowiązań w spra­
wie poważnego zredukowania zbrojeń 
i sił zbrojnych w latach 1956—1958.

Przewiduje się ustalenie poziomów, 
do których zredukuje się siły zbrojne 
pięciu wielkich mocarstw: USA, 
ZSRR I Chin — do 1 — 1,5 min. ludzi, 
Anglii I Francji — do 650 tys. ludzi. 
Liczebność sił zbrojnych innych 
państw powinna być określona na 
światowej konferencji w sprawie po­
wszechnej redukcji zbrojeń i sił zbroj­
nych z tym, że liczebność ta nie po­
winna przekraczać 150—200 tys. ludzi. 
Odbywa się równocześnie redukcja 
zbrojeń typu zwykłego i wydatków 
państwowych na cele wojskowe. Środ­
ki zwalniane wskutek redukcji wydat­
ków na cele wojskowe powinny być 
wykorzystane zarówno na podniesie­
nie dobrobytu ludności państw — syg­
natariuszy porozumienia, jak I na po­
moc dła krajów słabo rozwiniętych 
pod względem gospodarczym.

Nowy krok
na drodze do rozwiązania 
problemu rozbrojenia 
(Komentarz agencji TASS na temat obrad

podkomisji rozbrojeniowej ONZ)
gwałcenia pokoju. Tego rodzaju za­
strzeżenie, wobec braku porozumienia 
w sprawie określenia pojęcia agresji 
oraz wobec pominięcia Rady Bezpie­
czeństwa, stanowi furtkę dla samowo­
li i może być wykorzystywane przez 
agresywne państwo w celu rozpętania 
niszczycielskiej wojny atomowej. Tak 
więc faktycznie legalizuje się stoso­
wanie broni atomowej.

Propozycje francusko-angielskie z 
19 marca br. nie usuwają trudności, 
jakie napotkały rokowania w sprawie 
redukcji zbrojeń 1 zakazu broni ato­
mowej. Ponadto propozycje francusko- 
angielskie, czyniąc krok wstecz w spra 
wie zniszczenia broni atomowej i u- 
sunięcia jej ze zbrojeń państw, Jak 
również pod innymi względami — 
prowadzą do pogłębienia różnicy sta­
nowisk zainteresowanych państw, a 
tym samym utrudniają osiągnięcie po­
rozumienia w kwestii rozbrojenia jako 
całości.

Dotychczasowe doświadczenie z dy­
skusji nad problemem rozbrojenia wy­
kazuje, że poważną przeszkodą na 
drodze do porozumienia było łączenie 
w jedną całość dwóch problemów — 
problemu zbrojeń zwykłych i proble­
mu broni atomowej. W związku z tym 
padały już zdania, iż należałoby naj­
pierw porozumieć się w sprawie re­
dukcji sił zbrojnych I zbrojeń typu 
zwykłego, tj. w sprawie, której roz­
wiązanie nie nastręcza większych trud­
ności, Jak to ma miejsce przy rozwią­
zywaniu problemu broni atomowej. 
Podkreślał to np. na konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w Genewie Ma.cmillan, re­
prezentujący rząd angielski.

Biorąc pod uwagę doświadczenia 
poprzednich rokowań, rząd radziecki 
złożył w podkomisji rozbrojeniowej w 
dniu 27 marca propozycje przewidują­
cą nowe podejście do kwestii rozwią­
zania problemu rozbrojenia. Cechą

Propozycje radzieckie przewidują 
stworzenie skutecznego systemu kon­
troli nad wszystkimi posunięciami w 
kierunku redukcji sił zbrojnych, zbro­
jeń typu zwykłego oraz wydatków na 
cele wojskowe. Propozycje te rozwią­
zują też kwestie zapobieżenia nagiej 
napaści ze strony któregokolwiek pań­
stwa na inne państwo, a to w drodze 
stworzenia posterunków kontrolnych 
na terytoriach państw — sygnatariu­
szy porozumienia.

System zapobiegania nagłej napaś­
ci nie może być, oczywiście, skutecz­
ny, o Ile nie obejmuje sił 
zbrojnych oraz urządzeń i sprzętu 
śiodków państw — sygnatariuszy 
porozumienia, znajdujących się poza 
granicami tych państw. Propozycje ra­
dzieckie biorą pod uwagę tę okolicz­
ność i przewidują objęcie uzgodnio­
nym systemem obserwacji — za zgo­
dą innych zainteresowanych państw 
— takich sił zbrojnych i środków oraz 
urządzeń i sprzętu.

Związek Radziecki proponuje sku­
teczny system kontroli i inspekcji za­
pewniający wszelkie niezbędne upraw­
nienia i pełnomocnictwa i mogący za­
bezpieczyć ścisłe wykonywanie przez 
państwa podjętych zobowiązań. Jak 
wynika z propozycji radzieckich, mię­
dzynarodowy organ kontrolny urucho­
mi swe oddziały w stolicach państw 
— sygnatariuszy porozumienia. Zada­
niem ich będzie utrzymywanie łącz­
ności z organami państwowymi tych 
państw, kierowanie działalnością po­
sterunków kontrolnych i inspektorów 
działających na terytoriach tych 
państw, a także analiza informacji 
dostarczanych przez państwa. Inspek­
torzy międzynarodowego organu kon­
trolnego będą mieli prawo dostępu 
bez jakichkolwiek przeszkód i w każ­
dym czasie do wszystkich obiektów 
kontroli: do oddziałów wojskowych, 
magazynów sprzętu wojskowego i

O MOSKWA

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR ratyfikowało porozumie­
nie zawarte w Moskwie 2 lute­
go br. między rządem ZSRR a 
rządem Jugosławii w sprawie 
kredytu towarowego oraz poro 
zumienie w sprawie udzielenia 
przez Związek Radziecki Jugo­
sławii pożyczki.

• PRAGA

W środę 4 bm. przybyła tu z 
krótką wizytą afganlstańska ml 
sja wojskowa, na czele której 
stoi gen. mjr Abdul Razag. Na 
lotnisku misję witali przedstawi 
ciele Ministerstwa Handlu Za­
granicznego Czechosłowacji.

O WIEDEŃ

Podano oficjalnie do wiado­
mości, że w miejscowości Wllf- 
leinsdorf nastąpił wybuch balo­
nu z ładunkiem antyczeskich u- 
lotek propagandowych. Jak 
stwierdza komunikat policji au­
striackiej, jedna z mieszkanek 
Wilflelnsdorf — Teresa Klein 
znalazła balon z ładunkiem an 
tyczesklch ulotek propagando­
wych, zaniosła ona balon do 
domu 1 umieściła go w kuchni. 
Balon wybuchł i poparzył po­
ważnie ręce 1 twarz Teresy 
Klein. Wskutek wybuchu wypa­
dły szyby z okien w kuchni, a 
ściany 1 sufit zostały uszkodzo­
ne.

© PARYŻ

Jak donoszą z Kairu, dowódz­
two armii egipskiej podało do 
wiadomości, iż żołnierze izrael­
scy naruszyli w dniu 4 kwie­
tnia kilkakrotnie granice strefy 
zdemllltaryzowanej w Gaza. Do 
szło do wymiany ognia

• NOWY JORK

Ogłoszony w Waszyngtonie ko 
munlkat stwierdza, że rząd 
Czang Kai-szeka otrzymał od 
USA dodatkowo dziesięć milio­
nów dolarów, w ten sposób 
Czang Kal-szek otrzyma od Sta 
nów Zjednoczonych łączną su­
mę 72 960 000 dolarów.


